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I I.
Wakacyjne k ursa uniwersyteckie.

Z pomiędzy środków, mających na celu pogłębienie naukowego
i fachowego wykształcenia nauczycieli, pierwsze miejsce zajmują urzą
dzane corocznie staraniem Związk u saskiego nauczycielstwa wa ka
cyjne k ursa uniwersyteckie, służuce zarazem propagandzie nowych
metod w pedagogice. Ostatnio odbył się taki kurs ·w bieżącym roku
w Lipsku od 29 września do 11 pnżdzlcrn i kn.

Wychowawcy w pokaźnej liczbie I 51 (Lf-l mężczyzn i 7 kobiet)
przybyli do Lipska z różnych stron Niemiec, z Czech, Polski, Hu
munii, Grecyi, hy u źródeł zaspokoić głód wiedzy. Siedm do ośmiu
godzin dziennic słuchali wykładów w murach przesławnej wszechnicy
lipskiej, pracowali we wspaniale u rzndzouem laboratoryurn Instytutu
nauczycielskiego. Uczestnicy, u k ló rych widać powagę i zapał do
pracy, pragną wczuć się w nowe hasła wychowania, zrozumieć ducha,
co ożywia wspó.łcxesną myśl pedagoglczną, pragną poznać naukowe
podstawy wychowania, które pracę ich uczynią trwalszą , głębszą,
subtelniejszą. Każdy z uczestników kursu przejęty myślą, że powró
ciwszy na swój posterunek, nietylko, sarn lepiej przygotowany, po
dejmie swą pracę, ale zachęci także i zapali towarzyszy zawodu do
poznania nowych prądów w pedagogice. Obok nauczycieli ludowych,
seminaryjnych i gimnazyalnych, obok słuchaczy uniwersytetu zasiedli
lekarze, dyrektorowie różnych kategoryi szkół, profesorowie uniwer
sytetu; obok osiw i a-łych już w pracy pedagogów widać młodych nau
czycieli, co rok, dwa lata temu siedzieli jeszcze na ławic sem inuryum.

Największe zainteresowanie budzą wyk łady pedagogiki ekspery
mentalnej i ćwiczenia psychologiczne. Wykłada profesor Dr 13 r a h n,
znakomity prelegent, zapalony zwolennik uowych prądów w wycho
waniu. Sposób ujęcia rzeczy, jasny i licznymi przykładami ożywiony
wykład, odznaczający się mimo to ścisłością naukową, wspaniała
dykcya, zapał i wiara profesora w zwycięstwo idei porywały nudy
toryum. To Leż dwugodzinne codzienne wykłady prof. Brahna były



prawdziwą ucztą, słuchało się jego ~vywodów bez znużenia, z coraz
bardziej wzrastającem zainteresowamem.

Doświadczenie pedagogiczne, ścisłe metody badania w pedago
,,ice, rozwój zmysłów i życia wyobrażeniowego, pamięć, jej rozwóji kształcenie, rozwój uczuć i woli, typy, badanie uzdolnień - two
rzyły przedmiot wykładów Brahna. Profesor przy każdej_ sposobności
nawiązywał do zagadnień praktycznych, często pro~adz1ł słuchaczy
do ich codziennego warsztatu pracy i tu okazywał, Jak kwestye dy
daktyki, zagadnienia metodyczne traktować należy według zasad pe
dagogii naukowej, eksperymentalnej. Znać było, że Dr Brahn takie
kwestye, jak 'naukę pisania, czytania, rachunków, ortografii rozwią
zywał najpierw w izbie szkolnej, a potem stwierdzał, porządkował
zebrany materyał w swem laboratoryum,

Po dwugodzinnym wykładzie Brahna na uniwersytecie spieszą
słuchacze do Domu Nauczycielskiego, gdzie pomieszczona pracownia
.Instylutu psychologii; tu podzieleni na grupy udają się do sal labo-

- ratoryjnych i pod kierunkiem niezmordowanego dra Brahna i nau
czycieli Schulzego i Schlagera wykonują ćwiczenia praktyczne z za
kresu psychologii dziecka. Cwiczeniom tym poświęcano trzy godziny
dziennie, a celem ich było poznanie najważniejszych metod badania
procesów psychicznych, poznanie konstrukcyi i sposobów stosowania
aparatów psychologicznych. Zbyt wielka liczba uczestników była
przyczyną, że pewna część - mimo podziału na grupy - niewiele
korzyści odnieść mogła w pracowni psychologicznej. Tu trzeba ko
niecznie samemu wykonywać eksperyment, jeśli się chce rzecz pojąć
f!,runlownie, a na to potrzebaby i czasu więcej i większej swobody.

Ćwiczenia le w pracowni będą jednak zapewne dla niejednego z ucze
stników kursu bodźcem do dalszej pracy w zakresie psychologii i pe
dagogii eksperymentalnej czy to w samym Instytucie lipskim, czy
leż w innych podobnych laboratoryuch, których coraz więcej obecnie
powstaje, czy wreszcie przy codziennym warsztacie, w izbie szkolnej,
gdzie i bez użycia mniej lub więcej skomplikowanych aparatów
wiele wykonać można eksperymentów, które dostarczyć mogą cen
nego materyału i dla głębszego poznania dzieci i jako ważnych przy
czynków psychologii.

W czasie otwarcia kursów urządzono też wystawę aparatów psy
chologicznych dla celów pedagogicznych. Urządzeniem jej zajęta się
znana fabryka tego rodzaju aparatów E. Zimmermanna. (Lipsk, Emi
lienslr. 21). Na niektórych przedmiotach widniuły kartki z napisem:
"zamó\\'ione dla scminaryum nauczycielskiego w X". Aparaty le są
dość kosztowne; komplet n. p. do celów pedagogicznych kosztuje
około 4000 marek.

Klasycznym przykładem ścisłości, systematyczności iście niemie
ckiej, były wykłady Dr a Sp r a u g er a, prof. pedagogii na uniwer
sytecie lipskim. Mówił on na lemat „stosunek polityki do pedagogii
w czasach nowożytnych".

W siedmiu godzinach potrafił prof. Sprungcr rozwinąć przejrzysty
obraz rozwoju prawodawstwa szkolnego ze sxczcgolucm uwzględnie
niem bistoryi szkoły ludowej w Niemczech. Znaczenie świadomości
historycznej, epoka kościoła powszechnego (katolickiego) w szkolni-
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ctwie, okres kościoła protestanckiego, upaństwowienie szkolnictwa,
unarodowienie szkoły, reakcya w kościele i państwie i programy
stronnictw liberalnych, polityczny charakter szkolnictwa od 1870,
wreszcie gtówne zagadnienia współczesnej polityki szkolnej stanowi-ty
przedmiot jego rozważań. Dr Spra ngcr, łyp uczoneuo niemieckiego,
podał wykłady swe, podzielone na paragrafy, zaopatrzone w tytuły
i tytuliki, w lak skondensowanej postaci, że nie było lam ani je
dnego zdania za dużo; kurs len hył w swoim rodzaju majsterszty
kiem,

Zdania tego nie moźnaby powiedzieć o wykładach prof, dra med.
D 611 k en a, które odznaczały się pewną chaotycznością, a co gorsza
treść ich niewiele miała wartości dla audytoryurn , złożonego wyłą -
cznie niernul z nauczycieli. \V wykładach swych na temat .Psych o
logia dziecka anormalnego i patologia pedagogicznn wraz z te rupią
sugestywną" poruszył prof. Diillken wyjątkowe wypadki anormalności
na podstawie własnej praktyki lekarskiej, mówił o sposobach ich
leczenia, co oczywiście zainteresować mogło specyalislę-lekarza, a nic
pedagoga. Zarząd kursów .u niwęrsyteck ich powinien był lemat lak
ważny, jak kwestya wychowania dzieci niedorozwiniętych, powierzyć
lekarzowi szkolnemu (szkoły dla dzieci upośledzonych), który byłby
niezawodnie kwestyę tę ujął w sposób bardziej celowy ze względu
na kalegoryę słuchaczy. Przedmiotem takiego wykładu winny być
typowe wypadki anormalności, sposoby rozpoznawania niedorozwoju,
szereg wskazówek i uwag praktycznych, dotyczących postępowania
nauczyciela, o ile ma do czynienia z dzieckiem auorrnalnem. Omó
wienia tych ważnych zagadnień spcdziewała się niezawodnie więk
szość uczestników, niestety doznali pod tym względem zawodu, Wy
kłady prof. Dól lkena, ilustrowane licznymi obrazami świetlnymi, od
bywały się w sali uniwersytetu,- zaopatrzonej w doskonały aparat
projekcyjny. - _

Obok wzmiankowanych wykładów z zakresu pedagogii i psycho
logii inne poświęcone były lilozolii i historyi. (Wstęp do systemu
Kanta, główne problemy polityki i nauki o państwie), oraz naukom
przyrodniczym (Zycie w wodach, -Technologia. chemiczna), z którymi
połączone byty odpowiednie wycieczki,

Kursa wakacyjne w Lipsku, urządzane corocznie od Hl06 w czasie
2-tygodniowych fcryi jesiennych, -ściqgują obok przeważającej liczby
nauczycieli niemieckich także sporo cudzoziemców. Wśród Niemców
przeważali młodzi nauczyciele, którzy· z zapałem oddają się studyorn
pedagogicznym. Byłem nieraz świu.Ik iem, jak ci nauczyciele, powró
ciwszy po 7-8, godz. wyk-ładów i ćwiczeń, przerabiali jeszcze mate
ryał w domu. Swiadczy to, że najmłodsza gcneracya nauczycieli '\Y
niosła z seminaryum z am i t· o w a n ie do z a w o cl u, żywą po
trzebę da Is z ej pracy n a cl sobą, poczucie ko n ie cz n o
ś c i c i t! g ł e g o ro z s z e r z a _n i a i p o g ł ę b i a n i a z cl o b y l e j
wiedzy. - Te usiłowania nauczycieli znajdują materyalne poparcie
ze strony organizacyi, która wysyła swych członków na kursu,
a przedewszystkiem ze strony władz szkolnych, które popierują le
dążenia udzielaniem urlopów i pokaźnych subwencyi. Cudzoziemcy
mogli przybyć do 'Lipska na kurs tylko dzięki poparciu swych
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władz szkolnych. Oczywiście i pod ty1? względem gali~yjska „auto-
. " szkolna tworzy „chlubny" wyjątek. Na mocy tej „autonomii"

nomia • • ł d d ·bowiem zdarzają się fakla, że najwyzsza w a za o mawia nauczy-
cielowi „urlopu-. celem wyjazdu z_a gra~1cę_ ~la dalsze~o !{Szlałcenia
się", pozbawiając go w ten spo~ob mokzt~osc1 oddadwa?1_a się s~udyom
pedagogicznym. W _każdym kraju, ~v . orym _w. a m_:mstracy1 szk_ol
nej panują stosunki ku_l\ur~lne, znajdzie poparcie u władz ?a~czyc1el,
mający zamiar kształcić się dla dobra szkoły, ale w Galicyi trzeba
sobi~ najpierw zdo_b~ć _ł,askę róż~ych dy?~itarzy _s~kol~ych, trżeb~
przytem wiele posw1ęc1c ze swej godn~sc1 . l~dzk1eJ, azeby uzysk ac
łaskawe pozwolenie na .dalsze kształcenie się ...

Poziom wykładów na kursach wysoki- wymaga odpowiedniego
przygotowania psychologicznego..W seminaryum jed?ak nie. z?obyli
nauczyciele takiego przygotowania, wskutek czego większe mają tru
dności, aniżeli słuchacze z wykształceniem gimnazyalnem. Prof. Brahn
stwierdził w czasie swej działalności w Instytucie, do którego uczę
szczają ukończeni seminarzyści i słuchacze filozofii, że pierwsi mają
wyższość nad drugimi, o ile w grę wchodzi praktyczna część stu
dyów, okazanie zręczności, obchodzenie się z aparatami, natomiast
pod względem teoretycznego przygotowania stoją o wiele niżej od
wychowanków gimnazyum. Abiluryentom saskich seminaryów brak
tedy szerszych podstaw do sludyów pedagogicznych, jakkolwiek
nauka w tych zakładach trwa lat sześć (obecnie istnieje zamiar roz
szerzenia studyów w tamtejszych scminuryach do lat siedmiu), jak
!rnlwiek. przyjmują tam uczniów po 8-lelniej nauce elementarnej,
J~k~olw1ek na czele sernlnaryów stoją tam wybitni badacze, zktórych
?ICJ_e?en wskazuje dziś nowe drogi w dziedzinie myśli pedagogicwej
1 niejeden prowadzi nauczycieli w ich walce o reforme szkoły do
zwycięsh-,:a. I pomimo lego, jak stwierdzają powagi na~lrnwe, wy
ksztnłcem_e_ nauczy~ieli w seminaryach saskich nic odpowiada pcilrze
~o~ chw,_Ii obecnejCóż dopiero mówić o naszych seminaryach w Ga
hcy.', _o. tej parodyj zakładów naukowych, w których wykład „ peda
go~~lu 1 _dydaktyki" opiera się na marnych podręcznikach szkolnych,
g~zie_ "l~istorya" wychowania doznaje zazwyczaj tendencyjnego zabar
wrerua I polega głównie na wyuczeniu biografii, gdzie brak zupetny
lac~owo \\'):kształconych nauczycieli psychologii i pedagogii Stosunki
laluc WYdaJa L · d · I O O O

•.. . •. '· ez O powie: nie plony, które każdemu ohserwatorowi
rzucają s1e w oczy wywcł · • l • b' ,·a• • ·. , · UJQC uczucie prawe z1we,,o przy"nę · ,en ·

.Jcdvncm \\'VJ.śc'1em z • ·t · 1 • 0 0 1· ,1· -1,,·
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• • • • ·, 1.; I o >cena o c1asnvch horvzon ac pe, og1cznych pohlvka szl I . ' , . ,. • .. l I i-., . , .. K_o na, p1owadzona bez zrozum1en1a istoty sz w 11

ch\a 1 wychowama J, •t . •· ·1 •eh... , .. . . . ·: es samopomoc nauczycieli - stwarwn1e s1 11)
7:~zedszen I inslytucy1 w celach naukowe"o i fachowe"o przy,•otowania
się o zawodu Ta dro" l O O - ? · . lol-·! d · . - o[J s an;:i <Io pracy zastępy nauczyc1el1, Z<
nyc I o samodz1clne"o p I' · . nc••o
szkolnictwa w cialicyf oc,1ęc1a reform na polu zachwaszcza o
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I li.
Centralna Biblioteka Pedagogiczna im. Komeńskiego.

Zarząd kursów uniwersyteckich zorganizował między in nem i
wycieczkę do Centralnej Biblioteki pedagogicznej im. Komeńskiego,
(Schenkendorfstr. 3J) . .Jakie dzieła stworzyć potrafi wytrwała, świa
doma praca zrzeszonego nauczycielstwa, dowodem tego jest. monumen
talna budowla, mieszcząca najbogatszą w Niemczech bibliotekę peda
gogiczną . Skromne nadzwyczaj są jej początki. Przed 40 przeszło
Jaty Towarzystwo nauczycieli ludowych w Lipsku obchodziło uro
czyście 200 letnią rocznicę Komeńskiego. Nawiązując do wygłoszonego
odczytu o znaczeniu wielkiego pedagoga- czeskiego, iglosił nauczyciel
lipski .J u I ius z Bee g er wniosek w sprawie założenia centralnej bi
blioteki pedagogicznej w_ Lipsku. Trzeba było sporej dozy optymizmu,
ażeby w owych czasach, w samych początkach nowoczesnego ruchu
nauczycielskiego, wierzyć w powodzenie projektu, zakreślonego na
tak ogromne rozmiary. Optymistą takim był właśnie Bcegcr, który
w r. 1872 wydał płomienną odezwę do nauczycieli i wkrótce stwo
rzył zawiązek biblioteki. ,Nic brak ło wtedy szyderczych aluzyi pod
adresem założyciela, kiedy nauczyciele dowiedzieli się, że „centralna
biblioteka pedagogiczna" znalazła pomieszczenie ... w jednej z szaf
izby szkolnej, w której uczył Beeger. Z końcem roku 1872 zdołał
on zgromadzić 2G,(.2 tomów, a- liczba wypożyczonych w tym roku
dzieł wynosiła 25G.

Takie są początki Centralnej Biblioteki Pedagogicznej, której zada
niem według słów założyciela ma być dostarczanie kompletu przejrzy
ście uporządkowanych matcryałów badaczom, pracującym nad rozwo
jem umiejętności pedagogicznej. Przypatrzmy się, jakie plony wydało
dzieło Beegera. Po ;l() przeszło lctniern istnieniu hibJioleki w Domu
Nauczycielskim przeniesiono ją w r. Hl05 do gmachu, który stanął
na. gruntach, ofiarowanych przez miasto Lipsk. Wchodzimy do
wnętrza wspaniałego, -I-piętrowego gmachu, którego Iusadę zdobią
rzeźby Komeńskiego, Pestalozziego i inne. Kustosz biblioteki wpro
wadza nas po krótkicm objaśnieniu do czytelni, urządzonej w stylu
stnronicrnicck im ; na półkach widać dzieła podręczne, cncyk lopcdye,
słown ik i wszystkich języków, 200 czasopism pedagogicznych. Na par
terze zwiedzamy jeszcze kancclaryę znrządu, salę katalogowania, dwie
duże sale ekspedycyjne, do których z piętr prowadzi winda na
książki. Po schodach w kształcie drabiny wstępujemy do sal biblio
tecznych. Tu na 1700 półkach zgromadzono do końca l\Jl2 roku
177.G5U tomów, a więc stwierdzić można 70•1u·otny wzrost biblioteki
od czasu jej istnienia. Na zbiory, obejmujące 52 głównych dxia lcw,
składają się dzida żródlowe (niektóre z nich są dziś rzadkością np.
dzieło Opera omnia didactica Korneńsk ieuo nuhył zarząd bi hliotek i
za 750 marek), hislorya pedagogii, roczniki czasopism, wydawnictwa
zbiorowe, systematyka pudngogi i, dydaktyka i melodyka, nauczanie
religii, moralności, h islo ryi, przyrody, gcogralii, matematyki, gimna
styki i t. cl. W bibliotece można także znaleźć bogaty dziuł książek
pedagogicznych w językach obcych (jest lam i skromny zbiorek dzieł'
polskich).
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~ ze zbiorów biblioteki korzystało w l\Jl2 roku 7352 osób, które
w;pożyczyły ogól':m 28.~37_ tomów; międzf wypożyczającymi jest Gł
cudzoziemców, którym biblioteka wystała .~11 t~m?w·

. w myśl postanowień slatult~ Central~a I31bl1olcka. wypożycza
nauczycielom i pisarzom pedago?1c~nym dz1~ła bezpłatnie na prze
ciąg G tygodni. Są jednak przewidziane _datki dobrowoln~. w kwocie
3 marek rocznie, za co można otrzymac katalog po zniżonych ce
nach (dotychczas wyszły 4 tomy). Budżet C. 13. P. wynosił w ubie
głym' roku w dochodach, około 2:5.~00 ~- (w rozchodach _zaś 22.500 m.),
z czego od stowarzyszeń · nauczycielskich wpłynęło hlizko UOOO m.,
na resztę zaś składają się subwcncye władz szkolnych i różnych
instytucyi.

Biblioteka nauczycieli ludowych otwiera swe gościnne progi słu
chaczom uniwersytetu (wiele tu powstało dyssertacyi pedagogicznych),
nauczycielom szkół średnich, profesorom uniwersytetu, literatom.

Jakkolwiek nigdy nie spuszczano z oka czysto naukowych.
celów biblioteki, przecież potrzeby życia spowodowały, że rozwój
instystucyi odpowiada też wymaganiom, jakie nasuwa praktyczna
strona działalności nauczycieli. Centra lna Biblioteka w Lipsku jest
obecnie naukowem archiwum pedagogiki w wielkim stylu, a zarazem
inslylucyą, popierającą dalsze kształcenie nauczycieli.

IV.
Z praktyki nauczania elementarnego według zasad

,,szkoły pracy". ·
Obok Instytutu pedagoąiki i psychologii elementarnej, obok

Cen!ralnej B_iblioteki pedagogicznej budzą też interes wychowawców
podjęte w Lipsku próby zreformowania nauki elementarnej w myśl
zasad szkoły pracy. Próby le, rozpoczęte z inicyatywy nauczycielstwa,
~rzy _czynnem po.Parciu władz szkolnych, odbywają się w szkotnc~
lipskich od ~woch lat; dotychczas jednakowoż rezultatów nauki
w klasach zrelormowanych nic ogłoszono. Celem zebrania bogatsiego
~naleryafo przedłużyły władze naukę według zasad "szkoły pracy"
Jeszcze na dwa lala, a dopiero po upływie tezo czasu nastąpi ostu
'.eczn~ _decyzy~ w sprawie _reformy nauki elem

0
entarnej we wszystkich

szkol'.ich I!ub(icznych w Li psk u"). Obecnie klasy zreformowane (1 rok
nauki)znaJduJą się ~v 10 szkotach; są to klasy koedukacyjne. Nauczycielom
łych kia~ pozoslai\'10110 zupel'n~, swobodę nietylko w stosowaniu metody
~auc~~ma,_ ale lakż? co do progrrlm u nau kowego. Na ścianie wiszą tu roz
kł_ad) g~dz!n, na których oznaczono tylko dni i godziny, ale w rubrykach
przedrn iotów naul~owycb widnicj::1 same kreski poziome. Matcryał
naukowv p rzedm iot "·•· , I · • ·1 · mk ilkul ·: , · · , . . zaJ.~c: w it ::is1e elementarnej będzie wyn1 cre
b' . ~ln1c~1 _<loswiadczen znakomitych. nedaaozów będzie oparty na
czpos1cd111cJ o'iscr\\" · • . ' o o , . 1_______:_~--~?1 1 znaJomości życia dzieci. Doświadczenia e

') Szkoli' p11bliewc w Sui· , .. dl . , . D ·eźnie
ale każ<ly ol,re" ,,.lcolrw . ,so:in po eg:cJt\ ministerstwu osw10,ty w 1 dr _
czniki inclod,:0 „60. : "m., szeroką uutcuonno. Plany naukowe (ogólne), po (,
zatwie:-Jzol!e: •1;rf~,. ,~./~'.orm ;-:deźą od konferencyi nau·c7.ycielskiej, której uchwa Y

. . a r.e 111 1cJSCowc wchodzą, w życie .

• I
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są już dzisiaj w znacznej mierze opublikowane, szkole pracy poświę
cona dotąd bogata literatura, dotycząca zarówno ogólnych podstaw
psychologi<:zno-pC'dagogicznych, jak i melodyki poszczególnych przed
miotów nauki. Korzystając z pobyłu na kursach wakacyjnych w Lipsku
postarałem się o pozwolenie hospitowania w klasach zreforrnowa
nych, którego mi tamtejsze władze szkolne z gotowością udzieliły.
W ten sposób miałem możność przekonania się, czy i o ile litera lura,
rozpatrująca zagadnienie „szkoły pracy" odpowiada rzeczywistości.

Dzięki uprzejmości dyr. XIV szkoły Hoegera, który mi z serdeczną
uprzejmością udzielił potrzebnych informacyi, moglem spędzić w kl.
VIII. (1 rok nauki) 3 godziny i wytworzyć sobie wcale dokładny obraz
pracy i nauki w lej klasie. Nauczycielem klasy jest wybitny pedagog
Springer, gorący zwolennik nowego kierunku i autor książek
treści pedagogicznej 2). Klasa jego liczy 39 dzieci, H chłopców i 25
dziewczynek. Oto naszkicowany niżej obraz 3 godzinnej nauki w tej
klasie.

Naukę rozpoczyna nauczyciel pytaniem: ,,Opowiedzde, coście
wczoraj rohiły ?" Dzieci opowiadają po kolei o swych zabawach, za
jęciach, o przechadzkach i odwiedzinach dnia poprzedniego. Vv klasie
ożywienie duże, bo każde chciałoby z nauczycielem podzielić się tern,
co przeżyło, co jego z<laniem, bardzo ważne i zajmujące być musi,
skoro pan nauczyciel o Io pyta i przysłuchuje się z laką ciekawo
ścią. Opowiadaniom na lemat „co dzieci przeżyły dnia po
przed n ie go" poświęca nauczyciel około 15 minut codziennie.
Celem ich rozwijanie zdolności przypominania sobie faktów, budzenie
zmysłu spostrzegawczego, kszta łcenie mowy dzieci.

Opowiadania te dają nauczycielowi sposobność do nnwiaza nia
pogadanki z nauki o rzeczach. vV dniu tym mówiły dzieci „o ro z
w o z i cie I u jarzyn i owoców". Jedna z rlzicwczynck opowindu,
że wyszłu ze służącą po jarzyny, wymienia, jakie jarzyny przyniosly
do dornu, jakie jeszcze widziała w koszach rozwoziciela, ile koszto
wa-ty zakupione jarzyny i t. d. Inna znowu mówi, że h marna
wczoraj posłała; by kupi-ta jabłek, opowiada, jakie jeszcze owoce miał
rozwoziciel w koszykach. 'Większa ilość dzieci przyniosła ze sobą jabłka,
oglądają je najpierw z zewnątrz, dotykają szypułki, łupiny, badają
ich kształt, barwę, widzą, że jedne są żółte, inne czerwone. ,,Klo je
tak pięknie pomalował 'I" -- ,,Słońce" - odpowiadają dzieci. Na po
lecenie nauczyciela rozkruwuja następnie jabłka, oglądają miąższ,
komory, ziarnka. vV podobny sposób toczy się pogadanka o gruszce,
którą przcważnu część dzieci również ma w ręku. Nastąpiło porów
nanie jednego owocu z drugim, dzieci zmrużyły oczy i dotykaja to
jabłka, to gruszki, wodząc JJO nich ręką, bo za chwilę rozpocznie się
Je pie n ie obu owoców.

Zainteresowanie wzrasta. Chłopczyk i dwie dziewczynki wyjmują
z szafy przybory do lepienia, rozdają podkładki z linoleum, pudełka,
w których się mieści różnobarwna plastylinu i okrągło zastrugane
patyczki.

') Johannes Springer: Aus der Praxis des moderuea Blcmentaruntcrriohts.
L ipsk 1912.
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w klasie wre praca, wszyst.ki_e rlzicci_ są czynne, wszystkie wysi
iają się mozolnie, by uformowac .J~b~k~ Jak najwięcej podobne do
prawdziwego ..Jaka przytern r~z~a1tosć. . , . .

Oto jeden clitopczyk ulepił _1abtuszko _z l1sc1~m, drugi z dworna
na gałązce, dziewczynka po_kazuJ~ panu .Piękne_ Jablu~zk_? rum1a1~e,
inna zupełnie zielone. ".Jaloe Io. p~lk~? - p_yta n~uczyc~~l. - ,,N1c
dojrzale." Cóż się wewnątrz znajduje? - ,,Białe ziarnka - odpo-
wiedziała mała.

z tej samej plaslyliny lepią następn(e grusz_ki, prz?'c_zem_ nau
czyciel ciągle pyta, gdzie _szypu_łk~, ol~w1_at, _łup111a, m1ązs~ 1 t. cl.
i w ten sposób zdobywają dzieci po1ęG1U Jasne, pewne 1 trwale.
Skoro dzieci owoc ulepiły, oglądają wzajemnie swe "dzieła", popra
wiają , krytykują. - .Gruszka twoja wyglącla jak łopatka" -· wola
chłopczyk, wskazując na niekształtną robotę sąsiada, rzeczywiście
w niczcm nic przypominającą gruszki.

Na dany znak nauczyciela odkładają dzieci plastylinę i wycho
dzą do tablicy (z linoleum), umieszczonej wzdłuż dwóch ścian izby
szkolnej. Przed tablicą stoi równocześnie H dz ieci i rysuje jabłko,
a następnie gruszkę . Z kolei wychodzą inne dzieci, każde próbuje
przedstawić na płnszczyżn ie rzecz, której przedtem nadawało posłać
trójwymiarową ; i tu, jak przy lepieniu, wskazują poszczególne części
jabłka, gruszki, przypominają sobie poprzednio zdobyte pojęcia.

Po pauzie na 1-giej godzi nic odbywa się rys o w a n i e w ze
szyt ach. Dzieci malują barwnemi kredkami jabłko i gruszkę. Zanim
rozpoczną rysowanie, obwijają wprzód ułożone na fawkach owoce
mokrym sznurkiem, wodzą palcem uaoko]o szurka, kreślą kształt
w powietrzu. Niejedno z dzieci pokazuje obrazek namalowauy
w domu z własnej pilności. Wreszcie zabierają się z zapałem do
pracy, zaglądają wzajemnie do swych zeszytów, stychać pól'glośną ro
zmo1~·ę, zapewne dotyczy ona namalowanycli owoców. Oto chłopczyk
czyni poważne zarzuty obrazkowi swej sąsiadki: ,,Palrz, wcale nie
po~ob1:~ cło pra1~dziwej gruszki i 11<1 tablicy rysunek wyglącla ina
c:~J _111~ w l\~•o!m zeszycie". \\' czasie lekcyi, a właściwie pracy?
clzie~i _r?zma\\'l~Jl! ze sobą, ale zawsze o rzeczy, dotyczącej
t re ś c i ich zajęcia; to też pomimo głośniejsze] tu i ówdzict'oz
mowy, _P?m!rno _swohoclnego poruszania :ię panuje w klasie karność,
co wl~sme Jest jedna z najbardziej churakterystycznych cech „szkoty
pr:_i~y · Swobo_da I karność nie wykluczają się tu wzajemnie, ale·
o,~szem ustawiczne ?z i al' a n ie dzieci, z a i n le res o w a n ie prz_ed:
~iol~m wytwarza ow sympatyczny nastrój w klasie, który dziect
ozywia, pozwala im się pornszać swobodn ie, ale równocześnie wptywa
na _me w tym ~i~chu, że z szczen] ochota oddają sie zajęciom, a stan
la

1
_ki usuwa myśl i o psotach i wvbrvkach usuwa •sposobność nie-

s orn><ro z cl , · I(' · , , ' l. "h .a iowama. iedv dzieci już namalowały jabłko i grusz tę,
'1~'.~_wc~?s nauczyciel maluje tosarno ban;•ne~i kredkami na tablicy,
taze się przvpatrzvć · · · b ce
m . , ·, • ·,. ' porownac, czy podobnie wv,rlądają JC owo
" zeszytach Dz1cc1 I • · · 1 • , 0 d · ć

Il . · . : rniyguJą I s ,łada111 zeszyły aby nieco o począ ·
o krolk1eJ 1-ill\l · I . · - . . ' ' . . · t •Im. , 1.1 . ' ' iminu 01,eJ przerwie wypełn1011e1 g1mnas) '·

~z\\e; z (ą (.1erlna z dziewczynek wykonu1·e i:wiczenia stojac na środku,
a ca,a "roma!lka i>o .1 • · ' • t 1·c

h w arza rownoczcśnie tesame ruchy), nas ępu
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"ćwic„enie La t a z y i ", Ćwiczenie Io, mające na celu pobudzenie·
wyobraźni dzieci, wywołuje ogromną radość, w klasie panuje weso
łość, oczy dzieciaków błyszczą, I warzyczk i zarumienione. Wszystkie
odwracają się twarzą do tylnej ściany, siadając na stolach, a nogi trzy
mają na siedzeniach. Na ścianie tej umieszczona przez całą szero
kość tablica .

.,Cóż chcecie, żebym wam namalował'?" - pyta nauczyciel. -
„Drogę!" -- woła któryś z chłopczyków. (Nauczyciel maluje podany
projekt barwnemi kredkami). "A teraz?" -· "Drzewo przy drodze
i al lanę ]" - chciałby inny zobaczyć . - ,,Cóż dnlej ?:' - Gruszki
na drzewie i słońce!" - "Drabinę, opartą o drzewo i ogrodnika
na niej z koszykiem! - ,A pod drzewem niechaj będzie chłopiec,
któremu jabłko na nos spadło". - vV ten sposób powstaje na ta
blicy barwny widoczek, drzewo, pokryte rumianymi i żółtymi owo
cami. vV czasie powstawania obrazka wybuchają co chwila okrzyki
radości : "Aa! Aa!" --' Dzieci z ogrom nem zajęciem śledzą pracę
nauczycielu, przypatrują się procesowi powstawania, widzą rzP.czy, ich
posiać i barwy, nazywają je i określają. Nic tedy dziwnego, że treść
obrazka znakomicie pojęły, że ją naslępnie opowiadają płynnie, ze
zrozumieniem i szczercm zai n tcrcsowa n ic m . Nietyl k o luntazyę dziecka,
ale i zdolność myślenia pobudzają i kszta.lca tego rodzaju „ćwicze
n in ", k lórc niezawsze jednakowoż, jak wspomniał p. S., udać się
mogą . Dzieci następnie próbują w swych zeszytach odmalować obrazek
z tablicy, a nauczyciel swcrn żywem zainteresowaniem dla tych pro
du key i, zachęca je do ustawicznego dz iułu nin, do pracy. Obrazek
ego zost aje na tablicy i podczas następuych godzin.

Na trzeciej godzinie odbywału się w tym dniu 1 e kc y a r a
ch u n k ów i czyt a n i a. Itachun k i opierują się na ćwiczeniach
i zngadnieniach z życia praktycznego, na własnych spostrzeżeniach
dziatwy. Liczydła w klasie nie było. Dzieci wyjmują okrągłe pa
pierki, na których oznaczone są rysunki monet 1, 2, 5, IO, 20 fe
nigów (odbite ołówkiem 11a papierze). Tymi pieniędzmi płacą dzieci
nauczycielowi za jabłka, gruszki orzechy i t. p., przyczcrn liczą, do
dają i odejmują . Przy nauce czytania korzysta również nauczyciel
z nndarzającej się sposobności, by dzieciom <lać pojęcie liczby, każe
im wykonywać działania arytmetyczne.

"Jak chłopczyk krzyknął, gdy mu jabłko na nos upadło?" -
"Au I" - ,,Z czego powstało au'?" - ,,z a. i n" - Dzieci wyjmują
patyczki z pudelka i układają z nich litery .il U, przyczcrn liczą, ile
lu jest dużych (4), a ile małych patyczków (2), wreszcie ile lo czyni
razem (<i) . .,Jak pies szczekn ?" - ,,Hau! hau!" - "Jaki głos sły
szycie przed au?" - Dzieci wybrzmiewają, układają przed .A U li
terę Il, powstaje Jl.A U, liczą, ile teraz jest pnlyczków razem i t. d.
W ten sposób odbywają się ć w i cze n i a w u kład a n i u I i ter
z patyczków; dzieci, tworząc litery z poszczególnych części, po
znają doskonałe ich kształt, składają naslępnie wyrazy i zdania.

Po łych ćwiczeniach rozdzieliło dwoje dzieci kasetki z literami.
(małemi i dużern i). Każde ma swą własną kaszlę'). Dzieci wyjmują

'I Friihliches Lesen, Les-kusten von Hiiutsche. Lipsk.
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z przedziałek litery, wybrzmiewają, układają na listewkach,. znajdu
jąc)•ch się na odwrotnej st~onie ~okry\:Y, tworzą wyrazy 1 zdania.
,, Wyszukajcie a u sss /ff" 1 t. _P· Składają wyrazy a:~s, auf, . lau{,
kaufen, Dzieci tworzą następnie zdania . z tych wy~azow, opowiadaja
na ten temat. Składając z powrotem pojedyncze hl~ry ?o yudełka

· w tymsamym porządku, jak je ~vyjmował~, wybrzm1ewa3ą _ Je P?ra_z !
wtóry: lc-a11,-fe-n i w len spos~b ł~c~y s1~ ~ynteza z analizą, ?z1e~1,
trzymając w ręku literę, dolykaJ~ niejako JeJ_ kształtu, ~vyb~·zm1ewa3ą
równocześnie, poznają Ją dokładnie, bo wzrokiem, dotykiem I słuchem.

Jakkolwiek dzieci te od pięciu miesięcy uczęszczają do szkoły, nie
rozpoczęły jeszcze na~ld właści~Yego pisania._ Na podstawie pr~b z _lat
poprzednich stwierdził nauczyciel, że po lakiem przygotowaniu, Jak
lepienie, rysunek, układanie liter z patyczków pisanie nie sprawia
dzieciom najmniejszych trudności. Podczas ostatniego kwadransa
czytały dzieci z elementarza „Gu ck i n die Vv e I t" (wydawnictwo
stowarzyszenia nauczycielskiego), który zawiera dużo barwnych arty
stycznych ilustracyi z życia dziecięcego 1). Z elementarza czytają
dzieci dopiero po upływie 20-:-21- tygodni nauki.

W klasie p. Springera spędziłem 3 godziny od 8-mej do l ltej.
Przez ca ły ten czas, pominąwszy zwyczajne przerwy w nauce, dzieci.
pracowały bez zmęczenia, z niesłubnącern do końca zainteresowa
niem i ożywieniem, stosunek ich do nauczyciela prawdziwie ojcowski.
Nie było lu bowiem ani śladu owego rygoru, lak zwykłego w szko
łach niemieckich (a przeszczepionego i do naszych szkół), owej kar
ności, utrzymywanej tylko bojaźnią przed karami, strachem przed
wynikiem klnsyfikacyl, surowym aulorylelem nauczyciela. Dzieci po
rusza ły się w klasie, o i le znchotlzi.ła potrzeba z zu pe tną swobodą
(w czasie rozdawania przyborów, gdy wychodziły do tablicy, do mie
dnicy dla zamaczania sznurków), ale bez jakichkolwiek wyhryków,
poszturkiwań, bez hałasu. Taka karność lworxy podstawy, n; których
roz wmąc ~1ę może człowiek wolny, dobrze wychowany, posiadający
kulturę n1~~yl_ko zewnętrzną ale i wewnętrzną, przenikającą naj
g~ębszą treść Jego duchowości.
. lnlcrcsują~iJ lei była lekcya w klasie VIII-mej (l rok nauki)
szkoły l~do\\:e1 w Go h I is (XXIX szkoła lipska). Dzieci '1-l, również
~h!opcy 1 <lziew~zynki pobierają lu naukę wspólnie. Na tablicy widać
1>·~unck skrzynki pocztowej, obok zaś narysowany kram i kramarz,
sied?}cy p~·z_Y. wadze. Poprzedniego dnia były dzieci na przechadzce,
a więc dzis1a.! odbywa się pogadanka na temat wczorajszych obser
wacyi. Opow1nda3:') o skrzynce pocztowej, o listach, znaczkach po
c7:1~wy~~, pac_zkach i t. p. Vfol7.iały jak listy wyjmują, jak rozwożą
~l_akunl~i. Robią paczkę z p_udckk, obwijają ją w papier i zawirFUJą
s7:m~i l'.iem, liczą przytem: ile opakowały pudełek, określają barwę
papier u,_ 1n~dełclc, znaczkow pocztowych. ·

, . LeJienie z plast;,li?y, rysunek, układanie liter 7. patyczków od-
0). '~ a ,51! 1'.1. P_~d_ob~ic Jak w klasie 8-mej szko-ly XIV. W tym dniu
ukL1duł) dz1ec1 1 czytały PAKFJ'E J'JQ c'Tli; 1R7'E POST'D nJEJi-J(APTF \V . . , · .,, · ..., ,,_L, ', .1u.,, ·

" ,. yrnzy le były wyrysowane na tablicy. Dzieci klas zreformo-

'l 811ck in <lic Welt. hrg. v. Leipziger Lehrnrverein. Lipsk Ul12.
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wunych wychodzą często z nauczycielem na przechadzki, tam zbie
rają materya.ł do pogadanek, do rysunków i lepienia, do czytania i ra-
chunków. '

W myśl zasad · "szkoły pracy" odbywa się też nauka w Id. V.
(,! rok nauki) XIV szkoły, której gospodarzem jest nauczyciel M ii n eh
autor kilku dzieł treści pedagogicznej '). Treścią jednej z lekcyi, prze:
prowadzonych podczas mojej obecności w tej klasie, było metody
c z n e oprac o w a n ie ćwiczeni a p is em n ego.

Na polecenie nauczyciela grupują się uczniowie przy oknach
i stąd obserwują przyrodę jesienną; tematem wypracowania bowiem
ma być .j a k wygląda jesień z okna naszej izby szkol
n ej?" Chłopcy mówią o swoich spostrzeżeniach; ogród, widziany
z okien sali szkolnej, drzewa przydrożne, przechodnie w cieplejszej
odzieży, podwójne okna w mieszkaniach, dym, unoszący się z ko
m_i_.11ów - oto spontanicznie poczynione obserwacye, które tworzą

'·-·--trdć pogadanki, a które mają być zarazem tworzywem wypraco
wania pisemnego. Po skończonej pogadance wracają uczniowie do
ławek i o.Irazu zabierają się do pisania, a nauczyciel taką im daje
radę: "Możecie kreślić, poprawiać, wpisywać, bazgrać, jak wam się
podoba, byleby tylko myśl była własna w zadaniach waszych, byleby
wypracowania wasze pełne były treści!" - Po 25 minutach ćwi
czenie było napisane, poczern nauczyciel omawiał treść wypraco
wania wspólnie z uczniami; chłopcy piszą trudniejsze wyrazy na ta
blicy, zastanawiając się nad odpowiedniejszcmi słowami, piękniej
szymi zwrotami. Opracowane w len sposób ćwiczenia przepisują na
slępnie w domu, a wówczas zwracają leż uwagę i na zewnętrzną
slronę wypracowania. Zeszyt ucznia jest tedy wiernym obrazem jego
wlnsuej pracy; obok zadań, w których mnóstwo widzieć można kre
śleń, · poprawek, są ćwiczenia, napisane slara n n ie, czysto i wyraźnie.

Nauczyciel podaje przeważnie tematy wolne, wzięte z życia
dzieci; Io leż wypracowania uczniów są treścią swą nadzwyczaj cie
kawe, oryginalne, opierają się na własnych przeżyciach dzieci, na
sumodzielnie poczynionych cbserwacyach. I w najwyższych klasach
szkoły ludowej otrzymują uczniowie lematy wolne do opracowania.
\~' kl. II np. (7 rok nauki) lematem wypracowania pisemnego była
,.jazda tramwajem automobilowym". Z pomiędzy lematów, które zau
ważyłem w zeszytach uczniów kl. V (4) i II (7), podaję ciekawsze:
Ausquck -in die Friililingswelt, Grossstadtkoneert, lVenn ich ersi
lange Hoscn. liabe, Ein uncertrtiqliclies Piirclieti in unserer Schul
stube - ein Hutsel, Vor Kochs Weilmachisscliaufenster, Nacli dem
Abendbrote. - Jli-it den Pfadfindern, Iicklarnetu) eur .Messe, Umeuq,
Vom deutsclten Turnfest, Eine Faltrt urit. dem Autobus. - Przyroda
ojczysta, obchody narodowe, otoczenie dzieci, życie wielkomiejskie, -
oto są źródła z których uczniowie czerpią treść do swoich wypra
cowań pisemnych. Ten sposób prowadzenia ćwiczeń pisemnych jest.
urzeczywistnieniem najnowszych zdobyczy naukowej pedagogiki
w praktyce. Według panującej obecnie zasady metodycznej treścią

1) Georg :i\[ U n c h: Der We~ ius Kinderland, Lipsk 1908.
- Rund urns rote Tinteufnss. Essuys liber den Schilleraufsutz. Lipsk 190ll.
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wypracować pisemnych powinn;r być własn~ _spostrzeżenia . uczniów,
sfera uczuć i myśli, dotycząca ich oso~owosc1, bu~zą _ca w_nich żywe,
bezpośrednie zainteresowanie 1). Tak więc. wolne c~v1czenia urzeczy
wistniają zasadę „szkoły pracy" w na~ce Języka OJC~ys.tego, bo po
budzają uczniów do czynienia samodzielnych postrzeżeń, do produ-
ktywnego działania. . . .

. Tendencyn, mająca na celu pobudzenie dzieci do produktywnego
działania występuje najwyraźniej w naukach przyrodniczych, gdzie
znajduje szerokie pole zastosowania. Uczniowie Il i I kl. (7 i 8 roku
nauki) XIV szkoty sporządziti sami łatwiejsze przyrządy Jizykalne,
które były przedmiotem wystawy w czasie naucz. konferencyi okrę-
gowej. ·

Praca ręczna uczniów jest tedy w szkołach lipskich środkiem
n a ucz a n i a, met odą, mającą na celu intcnzywniejszc uzmysło
wienie m ateryału naukowego. Kierunek len w ruchu reformatorskim.
znanym pod nazwą „szkoły pracy" różni się zasadniczo od wzorów;
stworzonych przez Ker s che n st ei ner a, który za· jeden z najwa
żniejszych ce I ów szkoły ludowej uważa wyszkolenie dzieci w pra
cach ręcznych. Oczywiście, że ze względu na wiek i rozwój
fizyczny i duchowy dzieci na takie stanowisko zgoclzić się trudno,
prace ręczne w szkole ludowej tylko wtedy korzystne być mogą dla
wychowania, jeśli się je stosuje nic jako jeden z celów nauki, ale
tylko jako metodę nauczania różnych przedmiotów szkolnych. Byłoby
więc blędnem zapatrywanie, któreby istotę "szkoty pracy" widziało
we wprowadzeniu nauki lepienia, wyrzynania, strugania, wogólc
w nauce robót ręcznych. Pojęcie „szkoły pracy", jest o wicie głębsze
a najznamienitszą jej cechą jest metoda, stosowana we wszystkich
przedmiotach nauki szkolnej, a mająca na celu pobudzenie mło
dzieży do działania, wydobycie na jaw maximum energii poten
c?'al_nej, uzdolnienie wychowa ukó w do samodzielnego użytkowania
sił Iizycznych i duchowych w ustawicznie zmieniających się warun
kach życia praktycznego .

. Sz~oł)'. w Lipsku, a w pierwszym rzędzie klasy zreformowane,
znajdują się właśnie na lej linii swego rozwoju. Na lekcvach niektó
rych n_auc~yc_ieli można było wprawdzie zauważyć, że d~1ch tresury
hczmysl~1e1. nie wygasł' tam jeszcze w zupełności, ale dawna metoda
nauczama I wychowania coraz mniej ma zwolenników nawet wśród
starszej gener?cyi nauczycielstwa. -Nic dziwnego w tem, bo wply~v
nowych _prądow pedagogicznych, ich ustawiczne przenikanie w życie
szkolne _1cst coraz głębsze, rezultaty nauki, uwzględniającej przede
wszystluem, s)t~rby_ _11rzyrod_y i kultury ojczystej, złączonej z żywem
tę_lnem lcrazn_1cJszosc1, rzucaJą się dziś każdemu w oczy. Rezultaty te
n1etylko ? Niemczech torują drogę reformatorskim ideom w wycbo
wanm, n1ety~lrn_ coraz. szersze zdobywają tam koła nauczycielskie,
ale budzą tez silne zamteresowanie i wśród wychowawców innych

') Por. II. H. o wid: Z metodyki wyprncowuń pisemnych w szkole. Wnr·
szu.wa 11)14.



- 205. -

narodowości. v,.r_ spisie osób zwiedzających szko łę, który prowadzi
dyr. Hoeger, mozna było zauważyć nazwiska Szwedów Ftn lanrlczvków
~orwegó,"., Cz_ecbów, _Rosy_an, {?uóczyków, ha naw;t goście z ·rndyi
I Ameryki Pótuocuej zwiedzali szkolę XIV; w roku 1912/13 było
ogółem 41 zwiedzających.

Dla_ urz~czywistnicnia idei "szkoty pracy" tworzą organizacye
nauczyciclsk ie sp<;cyal ne k ursa ; myślą przewodnią lej akcyi, opartej
na samopomocy Jest, że tylko nauczycielstwo, posiadające szersze
horyzonty umysłowe, głębszą wiedzę, gruntowne przygotowanie fa.
chowei zapewnić zdoła ostateczne zwycięstwo nowoczesnej szkole,
oparte.i na podstawach naukowych, na zdobyczach twórczego ducha,
niezrnortlowan ie dążącego do stworzenia coraz wyższych, doskonal
szych form życia człowieczego.

Jl. Rowid

Wskazówki praktyczne i lekcye próbne
z nauki czytania i pisania.

(Dokończenle).

Lekcya próbna na stopniu lJ.
Zadanie lekcyi na stopniu li. polega, jak wiemy, na zaznajo

mieniu uczniów z fonetyczną i graficzną budową wyrazów, pozna
nych na stopniu I z ogólnego tylko kształtu. Lekcyę próbną odnoszę
do 3-ch pierwszych wyrazów mego elementarza, As, osa, osy.

Najpierw musimy nauczyć dzieci rozkładania ze słuchu wyra
zów tych na dźwięki i składania. W tym celu nauczyciel każe zam
knąć książki i słuchać uważnie, poczym sam wymawia wyraźnie
i głośno i przeciągle pierwszy wyraz As (-Aaasss), akcentując nieco
silniej początek wyrazu - brzmienie Aaa, następnie każe dzieciom
wyraz ten w podobny sposób powtórzyć kilka razy i wysłuchać , od
jakiego dźwięku (głosu) wyraz się zaczyna. Uczniowie bez trudności
wykryją, że się zaczyna od Aaa. - A jaki jeszcze głos słyszycie
w tym wyrazie po Aaa. - powtórzcie ilaasss (akcentując teraz sil
niej końcówkę sss)? - Uczniowie powtarzają ilaasss, Aaasss ... i znaj
dują nowy dźwięk -- sss,

Dla utwierdzania tych zdobyczy w pamięci uczniów i silniej
szego uplastycznienia, nauczyciel każe im jeszcze kilkakrotnie powtó
rzyć , - z jakich głosów składa się wyraz Aaasss, z ilu głosów?
jaki jest głos pierwszy? Drugi? Następnie siara się tę analizę prze
nieść na wymowę już nie przeciąg-lą .Aaasss, lecz zwyczajną As:
- Jeszcze raz powtórzcie, z jakich głosów składa się wyraz As, tylko
już wymawiajcie krótko, nie Aaasss, lecz As - jakie lu głosy? (A,
s). Jeszcze raz: wyraz As, z jakich głosów się składa, z ilu, jaki jest
głos pierwszy? Drugi?

Przez powyższe ćwiczenia nauczyliśmy uczniów rozkładania ze
słuchu wyrazu As na dźwięki (A, s); obecnie należy przeprowadzić
ćwiczenia niejako odwrotne, na składanie ze słuchu dźwięków A, s
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w wyraz. Nauczyciel pyta: - powiedzcie mi, co _o~rzymac~e, jeżeli
połączycie ze sobą głosy A, s - żeby_ b~ło. łal\vJ~J~ w~mowmy je
najpierw przeciągle Aaa, sss, - powtórzcie 1 staraJ~Ie się połączyć
Aaa, sss, Aaa, sss... - co będzie razem? (-As), Jeszcze raz A, s
(-As). jeszcze ... W ten sposób zaznajamiamy uczniów ze składaniem
ze słuchu dźwięków A, s w wyraz (As).

Oba le ćwiczenia, polegające na rozkładaniu i składaniu wy
razu, należy jeszcze kilkakrotnie powtórzyć z ucznia_mi. i wytłuma
czyć im, że w pierwszym przypadku ~amy do czyn1en:a z rozk~a
daniem wyrazu na głosy, - w drugim - ze składaniem głosow
w wyraz: rozkładamy, co? (- wyrazy) na co? (na głosy), - skła
damy. co? (głosy) w co? (-w wyrazy).

\V len sam sposób zaznajamia teraz nauczyciel uczniów z roz
kładaniem i składaniem ze słuchu wyrazów następujących: najpierw
osa, później osy. Zaczyna więc od wyrazu osa, wymawia go głośno,
przeciągle ooosssaaa, z silniejszym nieco akcentem na samogłosce
pierwszej, każe uczniom powtórzyć kilkakrotnie i odpowiedzieć, jaki
głos słyszą na początku tego wyrazu (- ooo). - A co słyszycie po
ooo - uważajcie ooosssaaa (akcentując teraz silniej sss) powtórzcie
ooosssaaa; co będzie po ooo (- sss), - a po sss (akcentując oaa)?
(- aaa). - Więc z jakich głosów składa się wyraz ooosssaaa (- ooo,
sss, aaa), ile jest tych gtosów? jaki głos pierwszy'? drugi'/ trzeci'? ...
Jeszcze raz to powtórzcie ... Powtórzcie jeszcze, wymawiając k rólko,
nic ooosssaaa; lecz zwyczajnie osa, - jakie tu głosy (o, s, a), ile ich
jaki pierwszy? drugi'? trzeci?, ... - A teraz powiedzcie mi, co otrzy
macie, gdy połączycie ze sobą le trzy gfosy o, s, a (ooo. sss, aua)
powtórzcie gfosy... wymówcie je razem, łącząc. - Powtórzmy to
wszystko o wyrazie „osa": rozkłada się na jakie głosy'! ile? pierwszy?
drugi 'I trzeci? - Te głosy o, s, a składają się i tworzą wyraz, jaki
(osa) ... i t. p. Takie same ćwiczenia dotyczą i ostatniego wyrazu: osy.

Powyższe ćwiczenia na rozkładanie i składanie ze słuchu każdego
z tych trzech wyrazów należy teraz powtórzyć z uczniami wiele
krolnie na wyrywkę , dając im Io jeden wyraz, to drugi, to trzeci,
to na rozkładanie, to na składunie. Chodzi bowiem o to, żeby dzieci
dobrze zrozunuały i w miarę możności zmechanizowały metodę po
stępowania, służącą Jo rozkładania i składania wyrazów ze słuchu.

Na tych wyrazach zaznajomili się uczniowie z -lma dżwiękarni:
a, o, y, s. Należy obecnie zaznajomić ich z graficzna budową na
pisów łych wyrazów i z literami, jako znakami piśmiennymi slużt!
cym! do W)'..raża~ia J~owyższych dźwięków. Przechodzimy więc do
analizy gralicznej, którą przeprowadzam na podstawie wzorów na
stępujących:

As
A s

osa
o s a

osy
o s y

A s
As

o s a
osa

o s y
osy

Analizę lę poprzedza nauczyciel objaśnieniem, że podobnie jak
wyrazy mowy z dźwięków, lak napisy wyrazów składają się
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z liter i każdemu dźwiękowi w mowie odpowiada litera w napisie
Np. wyraz As składaj:1cy się z dwóch dźwięków A, s pisze się za
pomocą dwócl! liter: li_tery .il i litery s, wyraz osa pisze się za po
mocą tr_ze.cl~ li_ter ?• s a, wyraz osy także trzech liter o, s, y Po
tern wyjasnieruu pisze nauczyciel wzór pierwszy, dla wyrazu As: -
jaki tu macie wyraz? ( - As); pod nim napisałem dwie litery z któ
rych się on składa, jakie to będą litery, pierwsza? druga? Zauważcie,
że w wyrazie As le litery byty połączone z sobą, stały jedna obok
drugiej; tu niżej stoją oddzielnie, są rozstawione. Co więc zrobiliśmy:
napis As rozłożyliśmy na litery, na ile liter? na jakie litery, pierwsza?
druga? - Podobnie jeżeli będziemy mieli dwie oddzielne litery A, s
- i teraz te litery napiszemy obok siebie, połączone, to już (naucz.

,. pisze na tablicy drugi wzór: A, s, As) przeczytamy je nie jako dwie
litery .A, s, lecz razem, jako jeden wyraz, jak? (- As). - Przeczy
tajcie jeszcze raz oba wyrazy: - As, .il, s; A, s, As; w pierwszym
wzorze wyraz As rozłożyliśmy na litery A, s, w drugim - litery
A, s, złożyliśmy w wyraz .ils.

-- Powiedzcie mi teraz, z jakich więc liter będzie się składał
napis osa, z ilu liter? - Napiszemy to i t. d. Tu nauczyciel w ana
logiczny sposób zaznajamia uczniów ze wzorami pisemnymi dla wy-
razów osa i osy. ·

Uczniowie nasi poznali już fonetyczną oraz graficzną budowę
danych trzech wyrazów, t. j. nauczyli się rozkładać je i składać
w mowie i na piśmie, poznali przytcrn wchodzące w skład ich
dźwięki (w liczbie -l-ch : a, o, y, s) i odpowiadające tym dźwiękom
litery. Przejść mogą teraz do pisania tych liter i wyrazów.

Pisanie zaczynać należy, jak to w artykułach teoretycznych sta
ra łem się uzasadnić, od liter, nie od wyrazów. Uczniowie otrzymują
zeszyty nieliniowane, miękkie ołówki i rygę do podkładania pod te
kartki zeszytu, na których piszą . Ryga powinna być przyrządzona
specyalnie: wypełniają rygę czarne, szerokie poziome pasma (odpo
wiadające wysokości wiersza dla pisma dziecięcego = ti-8 mm.),
pod i nad niemi idą cienkie linijki (byleby widoczne przez papier), ,,,f
stanowiące granicę dla lasek liter wysokich i niskich; ponadto kilka
linii pionowych, (co kilka np. co 4-5 cm.) wskazujący ogólny kie-
runek prostopadłego pisma.

CL

(1.
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Wzór podobnej rygi pokazuje nauczyciel dzieciom na tablicy,
objaśnia sposób jej użycia i wraca do wzorów liter, zaczynając od li
tery o, a przechodząc następnie do a s y. Uczniowie sumiennie prze
studyować powinni pisownię pojedynczych liler, zanim przejdą do
pisania wyrazów. Kiedy przechodzą do łych ostatnich, najpierw każdy
dany wyraz- powinni głośno rozłożyć na dźwięki, policzyć je, na
zwać pierwszy. drugi, trzeci, - i wtedy dopiero, mając świeżo w pa
mięci te dźwięki, mogą wyraz pisać . Korzystanie ze wzorów książki
i tablicy przy pisaniu wyrazów ma większe znaczenie, zdaniem majem,
tylko w początkach; polem najlepiej opierać pisownię na dokładnej
analizie dźwiękowej, korzystając z wzorów bardziej dla celów kali
graficznych. Po ćwiczeniach w pisaniu wyrazów, piszą uczniowie _
zdania (z tych pierwszych wyrazów ułożyć zdań jeszcze nie możemy).

Starałem się w artykułach poświęconych teoryi nauki czytania
i pisania, uzasadnić potrzebę· specyalnych wzorów dla pogłębienia
znajomości budowy fonetycznej i graficznej wyrazów; wzory le za
razem usuwałyby potrzebę czytania oddzielnych sylab, gdyż ćwi
czyłyby uczniów w czytaniu sylab, jako części składowych wyrazu.
Nadogodniejszy wydaje mi się typ wzorów następujący:

A
As

o
os
osa.

o
os

osy.
(Dla dalszych wyrazów elementarza wzory te dają bogatsze kom

bi nacye liter do składania; np. dla wyrazów następnych las, lis, mie
libyśmy wzory l, la, las, lasy; l, li, lis, lisy i t. p.).

Do czytania tych wzorów przygotowuje nauczyciel uczniów 'za
pomocą ćwiczeń fonetycznych. - Jakie glosy słyszycie w wyrazie
osa - powiedzcie mi raz jeszcze; - a gdybym wam dał nic cały
wyraz osa, a tylko część lego wyrazu - gdybym powiedział os,
(mówi się np. pięć os, sze:!ć os) - Io z jakich głosów składa się os
-. po_wtórzcie wolno ooosss -jaki głos słyszycie na początku (-- ooo),
a Jalu głos 110 ooo (- sss). Więc z jakich głosów składa się wyraz
os? z ilu? jaki pierwszy, drugi' ? - .Ieżcli więc teraz nazwę dwa
g-losy o, s i każę wam te glosy połączyć , 1o co otrzymacie (- as).

!'rzeczy tamy teraz wzory, które wam napiszę: czytujcie : - A,
A.~, o; os,_ -:- i_ak. to przcczytucic: najpierw. przeczytajcie litery, a po
tem stara1c1e się Je połączyć i żeby hyło łatwiej, mówcie przeciągle
ooo, sss, - ra7:cm (- oooiiss). krótko (- os), czytajcie dalej: osa.
u, os, osy._ Tuk ie same wzory powinni uczniowie napisać sami parę
rf!zy,, unuf izując g-t_ośn? każdy wyraz przed napisaniem. ,

I crru cw1c_zen1a~m wyczerpałbym zakres lek cyi na stopniu Il-irn;
uzupeln11bym Je tylko nowymi wyrazami, dowolnie przez nauczy
ciela. uk!adany_rni z dźwi~ków, jakie w danym rozdziale uczeń poznał.
'.\loglibysmy więc w naszym przypadku wprowadzić wyrazy takie jak
-1-lsa (np. :rnlzę .1l_su~, 1l8_11 (dwa psy, Asy), sos i t. p. Każdy taki
\\'Yr?z powrnny ~lz1ec1 rozkladać i skłuduć ze słuchu, odczytywać
napisany na tal.il1cy, wreszcie pisać samodzielnie.
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Jak z powyższego wynika, przebieg nauki na stopniu II jest na
stępujący:

1) Uczniowie ze słuchu _roz_kł~da_ją na dźwięki kolejno każdy
.. wyraz z grupy stopnia I-go, 1 dźwięki tego wyrazu, przez nauczyciela
nazwane, łączą w wyraz .

.- 2~ Odczytuj~ na la~li~y i _we własnych książkach wzory, odpo
władające powyzszym cw1czem?m. 1!a !·ozkładanie i składanie wy
ra_zow _; na ~ych wzora_ch zuznajamrają się zarazem z literami, odpo
wladajacemi poprzednio poznanym dźwiękom.

3) Uczą , si_ę ~isania liter, a potem wyrazów, rozkładając każdy
wyraz na dźwięki przed napisaniem.

4) Z pomocą nauczyciela przerabiają ćwiczenia na wzorach typu:
o, os, osa, osy: a) ze słuchu, b) czytając, c) pisząc.

5) Podobne ćwiczenia odrabiają na kilku nowych wyrazach,
ułożonych z łych samych liter przez nauczyciela.

Lekcya na stopniu III.·
Celem Jekcyi na stopniu III im jest wprawianie uczruow w od

czytywanie lekstów, w których oprócz wyrazów ze stopnia I-go spo
tykają się wyrazy nowe, ułożone z liter, na jakie le wyrazy zostały
rozłożone na stopniu II-im. Przy czytaniu łych tekstów wyrazy znane
rozpoznaje uczeń z ogólnego kształtu; tylko wyrazy nowe, przyparł
kowo zapomniane albo zmienione formą deklinacyjną, lub konjuga
cyjną przedstawiają pewne trudności i wymagają wskazania sposobu
ich odczytywaniu. Sposób ten polegać powinien na glosowaniu, t. j.
odczytywaniu kolejnych liter wyrazu i sk ładaniu tych dźwięków
w brzrn ienie. Gdy więc uczeń przed pewnym wyrazem w tekście za
trzymuje się, nic mogąc go odrazu rozpoznać, nauczyciel nic pozwoli
mu na dłuższe przypominanie, narnyślunie się lub zgadywanie, lecz
każe wyraz z-łożyć , przegłosować. Np. w zdaniu „osa lalu" wyraz
,,osa" znany jest uczniowi, rozpozna więc go z ogólnego kształtu;
natomiast )Vyi·az "lala" nie jest mu znany; czyta więc ,I, a, t, a =
lata". Sylabizowanie „I, a= la, la= la,= lala" nic powinno mieć
wcale m iejsca ; byłoby ono może nieuniknione, gdybyśmy od po
czątku wprowadzili do nauki wyrazy długie i trudne; skoro jednak
mamy do czynienia z wyrazami krótkimi i łatwymi przez czas dłuż
szy, a polem stopniowo będziemy przechodzili do wyrazów bardziej
skomplikowanych - swobodnie możemy obejść się bez sylabizowa
nia. Sk.J'adanie wyrazów (jak np. powyższe I, a, t, a= lala) w po
czątkach nauki powinno się · odbywać głośno, dopiero z czasem, po
nabyciu przez uczniów większej wprawy - może 'się odbywać po
cichu, przylem coraz to prędzej.

Wzór tekslu do czytania w rozdziała l-szyrn mego Elementarza
gdzie rozporządzamy zaledwie kilku wyrazami, jest następujący: ,,Io
las, to lasy; to los, to losy; to Ala i As; Io las a to lisy; _I? o~_a
i to osa, la osa lala i ta osa lala"; nowe wyrazy są tutaj „ta·,
„lala". Po przeczylnniu prz~z ucz!1iów lego ~ekslu ~"- myśl pod:1!1ych
wskazówek nauczyciel wybiera lulka wyrazów mruej znanych 1 od
rabia nad 'nimi z uczniami ćwiczenia na rozkładanie i skiadanie ze
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słuchu, oraz na piśmie; rozkłada le wyrazy na wzory typu „1, la,
las, lasy", z nowych wyrazów układa tabliczkę do wybierania (jak
na stopniu 1-szym) i stara się doprowadzić uczniów do biegłości
w rozpoznawaniu łych wyrazów nietylko na zasadzie składania liter,
lecz i odrazu, przez ujmowanie ich z ogólnego jedynie kształtu. Tekst
powinni uczniowie przeczytać parę razy. Potem układa nauczyciel
z nimi podobne teksty do pisania.

Nauka na stopniu III ma przeto program następujący:
1) uczniowie czytają tekst, ułożony z wyrazów znanych im

z ogólnego kształtu; ze znanych ze zmienionemi końcówkami, oraz
z wyrazów nowych; wyrazy nowe. odczytują uczniowie, głosując.

2) ćwiczą się w rozkładaniu i składaniu kilku wyrazów, w od
czytywaniu wzorów typu "I, la, las, lasy" i w rozpoznawaniu tych
wyrazów z ogólnego kształtu (zapomocą tabliczek do wybierania oraz
na tekstach).

3) piszą teksty zdaniowe, zbliżone do przeczytanych.

, .
Powyższy plan nauki uprościłem nieco w dwóch ostatnich roz

działach mego elementarza (spółgłoski zmiękczone i spółgłoski o zna
kach dwuliterowych), w tym przypuszczeniu, że uczniowie są już
dość przygotowani do tego, aby na jednych i tych samych tekstach
przechodzić krótko powyższe stopnie nauki czytania. Na Lem miejscu
ograniczam się do formalnej tylko wzmianki, odsyłając interesują
cego się daną kwestyą czytelnika do „Wskazówek dla nauczyciela",
dołączonych do mego elementarza, w których omówiłem to szcze-
gółowo. '

lvl. Falsl..i.
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Z ruchu· pedagogicznego.
P<;>lski _ Instytut Pedagogiczny. Myś l założenia w Krakowie wyższej szkoły

pedagogicznej, ~odięt~ przez a_rono wybitnych działaczy z Król. Pol. (j . Wł. Dawid,
A. Szyco_wna,. H. Orsza Radhr!ska,. Wł . Szymanowska), wchodzi stopniowo na
to~y realizacyl. Komitet orgamzac_y1ny, który rok przeszło pracował pod przewo
dnictwem P. ro f. Dr a I< arb o w I a ka, przygotował program P. I. P. (ref. prof.
)- ~ł. Da_w1dJ,. statuty Tow. P. \. P. (ref. p. J--1. Radlińska), plan wyk ładów, ćwi
czen seminaryjnych r laboratoryjnych w Instytucie.

Po uzyskaniu zatwierdzenia ustawy i dokończeniu prac przygotowawczych
zwołał I<. O. I..w a I n e zgrom adze 11 ie członków Tow. P. 1.-P., które sic
odbyło 7 grudm_a ~- r. ~v Krukowie, _ w sali Rady Powiatowej, przy licznym wspdł
udziale nauczycieli s~kol wyższych I ludowych. Obecni też byli nauczyciele z pro
wmcyi; T. N. S. W., 1. S. L., Zw. P. N. L., Un. Lud., P. T. P., Tow. m, Macierz
Szkol. przysłały swych delegatów.

_ Zebranie_ zaga\ł dluższern przemówieniem insp. szkol. T. Ł op us z a i1 ski,
który w ost~tmch m1_es1ącach objął przewodnictwo K. O. Przewodniczący, zdając
sprawę z działalności I<. <?·, przedstawił ecie i zadania P. I. P.,. jego znaczenie
dla rozwoju polskiej myśl i pedagogicznej, dla reformy wychowania i szkolnictwa
nasze~o-. Instytut, zgromadziwszy środki naukowe - bibliotekę i pracownię -
umożliwi badaczom poważne studya, wykształci szereg osób, które w całej Polsce
wytworzą ośrodki naukowe i w ten sposób podniosą poziom ogółu wychowawców.
To doniosłe znaczenie naukowe i społeczne P. I. P. powinno zespolić ludzi do
brej woli, bez względu na ich przekonania polityczne, a o współpracy w Tow.
decydować powinien jeden tylko moment, a mianowicie kwalihkacye naukowo-
pedagogiczne. ··

Po odczytaniu przez p. Dr. Z. S z v ba Isk ą protokołu czynności I<. O.
i przedstawieniu stanu kasy odby ły się wybory członków Zarządu, Komisyi re
wizyjnej i Sądu honorowego T. P. l.i .P.

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusya nad programem działalności
Zarządu w najbliższym czasie. P. I-1. Rad I i i1 ska podnios ła, że najwaźniejszem
zadaniem w pierwszym roku istnienia T-wa winno być założenie biblioteki peda
gogicznej i pracowni psychologicznej Te dwie instytucye będą ogniskiem pracy,
skupiajaccm osoby, które się oddają studyom pedagogicznym.

p·ro f. U n Dr. Stras z ew ski popiera gorąco myś l założenia biblioteki
pedagogicznej. Z_arząc) powinien już w pierwszym ro(rn zorganizować wykłady
1 ćwiczenia sermnaryjne: mówca pragnąłby, ażeby równocześnie podjęto tez
w Instytucie pracę nad historyą wychowania i s_zkół_ w Polsce. _

Dr. I-1. I( a n arc k, wspomniawszy o projekcie programu wykładów, uło
żonym na posiedzeniach K. O., mówił o znaczeniu nowej instytucyi dla nauczy
cielstwa wszelkich kategoryi. \V Lipsku, Monachium i innych mias!ach, naucz:r
ciele ludowi stworzyli Instytuty ped. i psych. eksperymentalne), )V których obecnie
pracują wspólnie z profesorami un. i nauczycielami szkół średnich. P. I. ~- zyskać
winien poparcie ogółu nauczycielstwa w Polsce .. Kola T. N. S. W., Ogniska Zw.
P. N. L., Oddziały P. T. P. i t. d. powinny udzielić .f-wu finansowej p_omocy,
przystępując w charakterze członków wspierających. I aka akcya, polegająca r!a
samopomocy naukowej, zapewniłaby P. I. P. silne podstawy, ': Zarząd starać S!ę
winien nadto o fundusze u władz. kraj. i ministerstwa osw., ktore subwcncyonujc
Instytut pcd.-psych. w Gracu. . . .

D r. M. O dr z y w o I s k i zwrócił uwagę na znaczenie P. I. P. Jako osrodka,
w którym będzie można grupować i porządkować rnateryaly, zebrane na pod
stawie przeprowadzonych badai1 nad dziećmi. Projektuje, aże!Jy sluchacz?rn ln~ti 1-
tutu uprzystępnić istniejace w Krakowie biblioteki pedagogiczne, a r111anow1c1c
Bibliotekę Koła T. N. s: W., Sekcyi ped. Ogniska naucz. i prywatną p. Ac.lama
Szymai1skicgo, bardzo cenną i zasobną. _ . . . . .

I n sp. Ci c rn br o 11 i e w i cz. (l{zesz~w) omaw1_ał przyszłą dz!ałalrH~ść 1.
P. I. P. na prowincyi. Organiz?wa111c w 11'.rę_kszych mH!~tac_h wykła_do1y p0Jedyr_1-
czych i całych cyklów z dziedz111y pedagogu r psycholog11 _za111teresuJe 111czawodn1e
szersze sfery nauczyci_elskie i przycz)'.lli się. do_ ob~c.lze111a żywego ruch_u f'.Cd~go
g1czncgo w całym kra1u. W te1! sp~sob rnaJdz1e I . I. P. gor4cc poparcie r ze
strony nauczycielstwa na prow111cy1.
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Przewodniczący, reasumując treść obrad, podał do wiadomości wynik prze
prowadzonych wyborów: Do Zarządu T_-wa P. I. P. weszli: Insp. fadeusz Łopu
szański (przewodniczący) Prof. Eugeniusz . Gross, Dr. Henryk Kanarek, Prof.
Mossoczv, Dr. Maryan Odrzywol_ski, Prof. Dr. Eugeniusz Piasecki, Helena ~a:
dlińska, br. Zofia Szybalska, Aniela Szycówna, Adam Szvrnański. Do_ Komisyi
rewizyjnej: Dyr. Józef Bałaban, prof. Krawczyk, prof. Bielak, prof. 1 rybowski,
Skład Sądu honorowego: Dyr. J. Dobrowolski, prof. Dr. Karbowiak, P. Spławińska,
prof. Dr. M. Straszewski.

Z Sekcyi pedologicznej Ogniska nauczycielskiego w Krakowie. Dnia
14 listopada b. r. wygłosiła p. A. Am eis en ów n a nader zajmujący odczyt na
temat: "N aj n o ws z e m e t o d y w n a u ce ś p i e w u, a w s z c z e g ó I n o
ś c i m e t o d a B at t k e ~ o".

Jednym z najbardziej zaniedbanych przedmiotów w szkole ludowej, nie
tylko u nas, lecz w całej Austryi, jest śpiew, zwłaszcza strona metodyczna nau
czania tego przedmiotu. Nauczanie śpiewu odbywa się bez jakichkolwiek zasad,
prawideł i planów, przy wielu szkodliwych wpływach dla zdrowia, wynikających
właśnie z nieznajomości metodyki, która tu jest niezbędną .

W czasie pierwszego kongresu muzyków austr. zwrócono uwagę na me
todę M. Battkego, dyrektora seminaryum muzycznego w Berlinie, jednego z naj
gorliwszych bojowników zreformowania nauki śpiewu w szkole ludowej obecnej
doby, którą to metodę wprowadzono już urzędownie planami do szkół czeskich,
a w ostatnich czasach we wszystkich większych miastach Austryi.

Główną zaletą wspomnianej metody jest: ściśle poglądowy sposób przy
swajania dzieciom wychowania muzycznego, budzenia uwagi, fantazyi, poczucia
piękna muzycznego przy pomocy niezliczonych ćwiczeń oddechowych, słuchu,
krtani, wymowy, ćwiczeń rytmicznych, pamięciowych dla ucha i oka, dyktatów
rytmicznych i melodyjnych, pieśni jedno- i wielogłosowych.

Referat p. Arneisenówny wywołał ożywioną dyskusyę , w której ucze
stniczyli pp. Baranowska, Heumanówna i Lenczyk. Podniesiono między innemi
myśl zorganizowania w Krakowie kursu metodycznego dla nauki śpiewu i zało
żenia sekcyi muzycznej w tulejszem Ognisku nauczycielskiem.

. Kurs psychologii eksperymentalnej, urządzony staraniem Sekcyi pedolo-
gicznej Ogniska naucz. w Krakowie odbędzie się w styczniu i lutym 1914. Prelegen
tem będzie Doc. Un. genewskiego Dr. W ac I a w Radecki, -wybitny psycholog
polski. !<urs p. t. ,,Z ary s psych o I ogi i e ks pery m e'n ta I II ej" obejmie
następujące wykłady: 1) Zadania i metody psychologii; 2, czucie, postrzeganie;
3) ll\Va~a, ~vyobrażenie; 1> i 5) rozróżnianie, koja~zenie, odpoznawanle; 6) pamięć,
zeznanie; I) rozumowame, myślenie logiczne; 8) 19) uczucie, wzruszenie; IO) 1 11)
wola; 12) procesy podświadome; 13) i 14) psychologia indywidualna i zagadnienia.
korelacyi,
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